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Szanowny Panie Cogito!
Zwracam się do Pana, ponieważ słyszałem o Panu dużo z wierszy Zbigniewa Herberta. Podoba mi się Pański sposób myślenia i podejście do życia. Wiem również, że Pana nazwisko oznacza „myślenie”. Chciałbym Panu opowiedzieć o mojej niesamowitej podróży.
Pewnego razu na ulicy spotkałem kogoś, kto miał znajomą twarz. Wydawało mi się, że była to główna postać z lektury „Mały Książę” Antoine’a de Saint-Exupery’ego.  Okazało się to prawdą. Po wstępnej rozmowie byłem pewien, że to właśnie on. Powiedział mi, że wraca właśnie na swoją planetę. Spytał się mnie, czy nie zechciałbym polecieć razem z nim jego rakietą. Zgodziłem się. Po przyjściu na miejsce odlotu zauważyłem  potężny statek kosmiczny. Weszliśmy do niego i polecieliśmy razem w kierunku asteroidy B-612. Lot trwał cztery godziny. Po wylądowaniu od razu zauważyłem mnóstwo baobabów oraz piękną różę. Mały Książę oprowadzał mnie po planetce godzinami, choć była ona mała .Opowiadał też różne ciekawostki z nią związane. Kiedy dotarliśmy do jego domu, zauważyliśmy dziwne stworzenie. Okazało się, że był to lis, którego oswoił Mały Książę. Rozmawialiśmy o tym, czy lis znalazł sobie jakąś miłość życiową i co robił pod nieobecność Małego Księcia. Po tygodniu spędzonym na planecie chłopca musiałem już wracać do domu.
Choć ta podróż była niezwykła, to nie była ona jedyną równie wspaniałą.  W ostatnie wakacje pojechałem z rodzicami w Tatry. Myślałem, że  będziemy spacerować głównie po  Krupówkach, lecz tata zaproponował nam wyprawę w góry. Zabrałem ze sobą plecak oraz różne napoje i przekąski. Wchodząc na szczyt Gubałówki, zobaczyłem niedźwiedzicę wraz z jej małymi. Podszedłem więc bliżej. Matka małych niedźwiadków mnie zauważyła. Początkowo przestraszyłem się, ale kiedy już do mnie podeszła, zaczęła mnie lizać po dłoni. Byłem zaskoczony jej zachowaniem, bo to dzikie zwierzę ale miała przyjacielskie zamiary. Poczęstowałem ją ciasteczkami, które zabrałem z domu. Kiedy zwierzęta zjadły już cały prowiant, udały się w stronę lasu i zniknęły w zaroślach. Zaaferowany tym spotkaniem nie zauważyłem, że słońce pomału chowa się za horyzont. W plecaku miałem telefon zadzwoniłem do taty i wyznaczyłem miejsce, w którym się spotkamy. Wieczorem przy kolacji opowiedziałam rodzicom o przygodzie z niedźwiedziami. Byli zaskoczeni, ale jednocześnie zganili mnie za nieodpowiedzialne zachowanie. Uznali, że nie można zbliżać się do dzikich zwierząt, dokarmiać ich i próbować ich na siłę oswajać. Prosili, abym wyciągnął z tego spotkania lekcję na przyszłość .Następny dzień zapowiadał się ciekawie. Lubię sporty zimowe, bo sprawiają mi dużą frajdę. Wybrałem się więc na narty. Kiedy miałem już ostatni zjazd, zauważyłem, że coś stoi za drzewem.  Była to niedźwiedzica. Ta sama, którą spotkałam  dzień wcześniej. Rozpoznałem ją po tym, że miała charakterystyczną, białą plamę na głowie. Miałem obawy, by do niej podejść, ponieważ  przypomniałem sobie rady rodziców. Zwierzę  próbowało mnie przywołać i było wyraźnie zaniepokojone. Okazało się, że to mały niedźwiadek znajduje się w pułapce. Zadzwoniłem do leśnego pogotowia. Po godzinie wspólnego wysiłku niedźwiadek był na wolności. Rodzice byli ze mnie bardzo dumni, że zareagowałem na czas i postąpiłem dojrzale. W takim optymistycznym nastroju  kończę opowieści o swoich niesamowitych przygodach.      
Jestem bardzo ciekawy opinii Pana na temat tych podróży. Bardzo prosiłbym o Pana wrażenia. Czekam na list z odpowiedzią.
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